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R edaktor odpowiedzialny Lnicy an Siemień ski.

K r a k ó w  dnia 4 Grudnia.

Wiel u  powątpiewało czy p. Potocki  podał  dymissyą 
w celu opuszczenia zawodu sejmowego,  czyli też z goto­
wości przyjęcia na nowo mandatu? Możemy teraz zape­
wnić z dobrego źródła iż p. Potocki ulegając życzeniom 
współobywateli  golów jest  przyjąć mandat  czvli to w ob ­
wodzie wyborczym wiejskim z którego dolad był posłem,  
czyli też w samym Krakowie.

W  ar tykule naszym o wyborze p. Helcia powiedzieliś­
my,  że konieczność polityczna, jeżeli pp. Lange i J aku ­
bowski nie poddadzą jej się zawczasu, zużyje ich i stra­
wi. To na calem ich dzisiejszem położeniu sprowadzonem 
przez wat  banie się i pół środki ,  sprawdzać się zaczyna

P. Jakubowski  przybywszy w d .  19 Października do 
Krakowa , po przyjęciu jakiego doznał ze s trony miesz­
kańców,  oświadczył przez plakat i przez pisma publiczne, 
że poznawszy ich życzenia pośpiesza zająć miejsce swoje 
w sejmie; a zatem nie uważał wówczas potrzeby złożenia 
mandatu;  wnet  jednak w podaniu do Rady Miejskiej kra­
kowskiej oświadczył,  iż upat rując w doznanein przyjęciu 
dowód nieufności swych współobywate l i , uważa za rzecz 
nieodzowną złożyć swój mandat.  -  Jakoż po zajęciu W i e ­
dnia p. Jakubowski wrócił do Krakowa z tą myślą. W  tern, 
nagle dowiedziano się że p. Jakubowski  znajduje się w 
Kromieryżu;  a zatem wykonywa swój mandant  deputo­
wanego. Cidy na tej podstawie wielu wyborców- p. Jaku-  
kow skiego za jmowało się ułożeniem do niego adressu z żą­
daniem aby mandat  swój złożył, p. Jakubowski  pod dniem 
2o Listopada pisze list do Jutrzenki w Nr .  200 że «jako  
*człowiek honoru iprau ij uhi/walel,\\ w aża złożenie manda-  
"lu za rzecz nieodzowna dla dobra w spółobywateli  i od-
* powaedną godności piastow anej posady i pow adze !zby.»

r o  więc co pan Jakubów ski przytacza w liście S'vyiti o 
polityce jakiej się trzymał na bejn.ie i o tej ,  jakiej  na dal 
trzymać się zamierzał jest niemniej godne zastanowienia.  
Oświadcza on naprzód iż poczytywał za sw ój obowiązek 
Ra sejmie iść za zdaniem większości rodaków.  — W ięk ­
szość tworzy się dopiero  z obliczenia posłów z których 
każdy ma jakieś  przekonanie.  Gdyby każdy poseł podo­
bnie jak  p, Jakubowski  miał zdanie: iż zdania żadnego 
mieć nie powinien,  tylko t rzymać się zdania większości,
'v le d y oczekując na zdanie wszystkich nie miałby nikt 
' \ ł a sn g o ;  nie byłoby więc i zdania większości jak  nie ma 
deszczu bez kropel.

To też oświadczenie to p. Jakubowskiego że miał o- 
bowiązek iść za zdaniam większości Rodaków sam on 
podkopuje przypuszczając, iż inna d roga niż ta którą szedł 
"logłaiiy być stosowniejsza.

O P. Langiem przed kilką już dniami oznajmiła Ja ­
g ienka  że dla słabości zdrowia złożył mandat.  Gdy p. 
Gangie składa mandat  jako s łaby,  p . Jakubowski  wnet  
Potem składa go jak o człowiek honoru i prawy obywa­
l i -  P . Jakubowski  i p. Lange należeli w sejmie do j e ­
dnego st ronnictwa,  zdaje się więc że od czasu dymissyi 
P- Langiego aż do oświadczenia się p. Jakubowskiego,  
Gk zwana lewa polska uczyniła ten postęp,  że co panu 
Dangiemu było natchnione pobudką przypadkową jaka jest 
stan zdrowia nie zależący od niczyich zasad politycznych,
*o p. Jakubowski  czyni jako wypływ tychże zasad które 
ł o ż e n i e  mandatu  każą uważać za nieodzowne. Można 
Więc było mniemać że po p. Jakubowskim inni także po­
słowie którzy stanowili tę większość co była gwiazda o-

pielcuńczą p. Jakubow sk iego , za jego przykładem zaczną 
składać  m a n d a t y — Tym czasem slalo się inaczej. Zale­
dwie oświadczył p. Jakubowski  że dla człowieka honoru 
i prawego obywatela,  złożenie mandatu je s t  nieodzowne,  
nadeszły z grona posłów polskich do Krakowa rozkazy 
przeciwne. Dwóch posłów od tej lewej s trony wysła­
nych zgromadziwszy niektórych wyborców krakowskich,  
wyjednali od tychże oświadczenie iż oni żądają aby p. 
Lange nie składał  mandatu ,  P. Lange pozostał  tymcza­
sem w Kromieryżu oczekując przybycia tych dwóch po­
słów z oświadczeniem wyborców.  Kweslya więc czy p. 
Lange złożył mandat  tak jak oznajmione było ,  czyli też 
nie złożył go tak jak każe się domniemywać pozostanie 
jego w Kromieryżu wraz z p. Jakubowskim obok przys ła­
nia delegacyi kolgów jego  do Krakowa,  nie jes t  łatwa 
do rozstrzygnienia.

P y t a m y  s i ę  każdego bezstronnego czy na ca lem tern 
postępowaniu niepewnem,  zyskała powaga poselska pp. 
Jakubowskiego i Langiego,  i czy ten mandat  który usi­
łują oni jeszcze mimo własnego przekonania zatrzymać,  
moralnie nie spełzł  już w ich rękach ?

Gdy takie jest  działanie dwóch członków dotychcza­
sowej większości polskiej w sejmie, w innem zupełnie 
świetle nam się ‘-ukazuje działanie dwóch członków do­
tychczasowej mniejszości.

?,,ł- Potocki  i Zamojski występują jawnie ze zdaniem 
swojem rożnem od zdania większości deputowanych pol­
sk ich ,  po zatwierdzeniu lub odrzuceniu swego zdania u- 
dają się oni do ludu urzędownie drogą wyraźną i pewną 
przez złożenie swych mandatów.  P.  Potocki już  w dniu 
8 Października uczynił w klubie reprezentantów polskich 
wniosek aby oni wszyscy, uważając odtąd działanie sej­
mu vv Wiedniu  jako obce interessówi naszego kraju,  od 
sejmu oddzielili się, i udali się razem do Krakowa i tam 
w z.jednoczonem gronie czekali rozwinięcia dalszych wy­
padków.  Wniosek Len okazywał  zdrowe pojęcie zacho­
dzących s tosunków.  Gdyby deputowani  nasi byli poszli 
za tym wniosk iem ,  sejm w Wiedniu był Dy się stał nie- 
P°dobnym,  nie byłoby miało miejsca ze s trony tego sej­
mu moralne upoważnienie powagą swą wypadków które 
w Wiedniu  od d. (i Października rozwinęły się i k tóre  
tyle wylewu krwi,  tyle ofiar niewinnych a między niemi 
1 naszego Jełowickiego,  za sobą pociągnęły.  Grono d e ­
putowanych polskich na przyszłym sejmie byłoby co do 
powagi  moralnej s tanęło wyżej od Czechów,  bo takie 
oddalenie się naszych deputowanych nie byłoby miało 
na sobie nic dorywczego i indywidualnego, lecz byłoby 
zostało dopełnione j ako  środek polityczny oparty na u- 
znaniu właściwego nam położenia,  ś rodek jawnie i urzę- 
downie przedsięwzięty.  Kierunek sprawy słowiańskiej  
byłby od lej już  chwili dos tał  się w nasze ręce .  O d -  
•zucenie przez większość naszych deputowanych wniosku 
P- Potockiego i pozostanie ich w sejmie,  pozbawiło  nas 
tak w-zniosłego położenia i czyni dziś vv Kromieryżu 
"•ększość deputowanych polskich ogonem tylko niemie­
ckich radykal istów.

Podobne także są zasady i położenie p. Zamojskiego 
jak pokazuje oświadczenie jogo do wyborców swych i ko- 
legów z dnia 22 Października r .  b. W yb or cy  obu tych 
członków mniejszości polskiej w sejmie, nie o ich oso ­
bach tylko stanowić będą lecz o zasadach które ich p o ­
stępowaniem kierowały.  Takiego rzeczy położenia nie 

. tają ani p. Potocki ,  ani p. Zamojski i my także bynaj-
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mniej taić nie myślimy. Gdyby im sz ło  tylko o w łasne  
osoby staraliby się wybór swój uczynić łatwiejszym po­
zbawiając go tego znaczenia, jakie ma w e względzie po­
litycznym. N ie  w ywołaliby przeciwników sw ych  do wal­
ki. 1 nam także nie chodzi tu o osoby lecz o zasadę 
którą te osoby wyobrażają na sejm ie. Ostrzegamy więc  
wyraźnie że w dniach tych w których w Okręgu krakow­
skim i w obwodzie Laszki odbyw ać się będą wybory  
skutkiem dymissyi pp- Potockiego i Zamojskiego, będzie  
się lam toczyła  sprawa pomiędzy dotychczasową więk­
szością naszych deputowanych na sejm ie , która szła dro­
gą b łędną i nam obcą, a szczupłą mniejszością tychże  
deputowanych która szła drogą prawdziwą, dla naszej 
sprawy jedynie w łaściw ą. Pozew jaki niniejszem kładzie­
my przeciwnikom naszym , nie może ich zostawiać w wąt­
pliwości co do natury sprawy jaką lam sądzić będzie lud 
przez sw oich  wyborców. Tej to rozprawy tak starannie ze  
swej strony unikają cz łon k ow ie  dotychczasowej w iększo­
ści. Chociaż jeden  z nich oznajmił publicznie że jako  
cz łow iek  honoru i prawy obywatel powinien z łożyć swój 
m andat, a inny deputowany z ich grona, chce  składać  
swój mandat dla słabości zdrowia, oni usiłują udaremnić  
te k rok i,  i wysełają w tym celu depulacyą z grona sw o­
je g o  do w yborców  miasta Krakowa- S ło w e m , większość  
naszych deputowanych wszelkich używa sp osob ów , aby  
zasady podług jakich postępow ała, uchronić od niebezpie­
cznego dla nich zetknięcia się z wolą ludu na zgroma­
dzeniach wyborczych. Zkądże ta śm iałość w w ystępow a­
niu deputowanych z grona szczupłej mniejszości, a zkąd 
ta n iepew ność  i tworzliwość w działaniu depulow auych  
należących do grona tak znacznej w iększości?  Czyż to 
nie pochodzi zląd eo  codz eii w idoczniejszem się staje 
iż zasada pod ług  której postępowała la liczebna większość  
je s t  krajowi obcą, je s t  mu narzuconą, je s t  zdaniem mniej­
szości tylko ludu —  gdy przeciwnie zdanie, z k lo tem  w y­
stępują deputowani należący dzisiaj do szczupłej mniej­
szości jest  istotnie zdaniem krajowem , zdaniem większo­
ści naszego ludu? Czy tak je s t ,  skutek okaże.

D o w i a d u j e m y  s i ę  z  p e w n e g o  ź r ó d ł a  i ź  w e  L w o w i e  n a  r o z -

kaz  j enera lne j  k o m e n d y  wielu z młodz ieży  obwin ione j  o c z y n ­

ny  udzia ł  we wszystkich w y p a d k a c h  od M a r c a ,  wziętych z o ­
s t a ło  w kamasze\ w l iczbie tych jest znany z r e d a k cy i  Kurier­
ka Lwowskiego  I lo/ .milowski  i r ed a k to r  Gazety Narodowej D o ­
br zańsk i .  P ie rwszego  mia ł  uwo ln ić  na wstawienie  się swoje 
u  k o m e n d e r u j ą c e g o  j e d en  z o b y w a te l i ;  d r ug i  d o tą d  p o d o ­
b n o  ciężki swój los ponosi .  Jes t  to gw a ł t  n i e s łychany ,  a ż e ­
b y  bez  ża dne go  s ą d u ,  j edyn ie  p r a w e m  d o w o l n ć m  pozbawiać  
wolnośc i  ty c h ,  k tó r zy  ze sw o b ód  k on s ty tu cy j nyc h  chcieli  ko­
rzystni ' .  N ienawidząc  z. duszy  wszelkiej  ana rch ii  w jakiej  się 
ko lwiek b a r w ie  objawia,  p o tę p iam y  również wszelką samowolę  
r ządzących .  Po jmu je my,  iż p rzewinienia powinny  b y ć  karane,  
])o w tern r ęko jmia  p o r z ą d k u ,  ale nie ch c em y  kar  bez sądu i 
p r awa .  M oż nab y  nam  o d e p r z e ć  że stan oblężenia upoważnia  
do  ene rg iczny ch  d z i a ł a ń ,  z go d a ;  al e s tan ob lężen ia  n ie ró w­
n y  s tanowi  ob lę że n ia ;  a L w ó w  najmniej  na ten stan zas łu ­
g u je ;  sądzimy b o w i e m ,  iż d oś ć  en e r g ic z n y ch  pol icyjnych 
ś r o d kó w ,  na posk rom ien ie  k a rc zem ny ch  g a d a n in ,  i u l icznych 
swawol i .  Jeżel i  s rogie  p r ześ ladowania  Me te rn ieha  wyd a ły  
stan dzisiejszy; t e d y  dzisiejsze n iesp rawied l iwości  mo g ą  tern 

ł a twiej  w y w o ł a ć  oddzia ływan ie .

Dz. N arodni Nowiny donosi  iż w  P ra d z e  w y c h o d z i ć  będzie 
* czasopism w pol sk im języku pod  tyt.  Słowianie z początku Ą 

r azy na tydzień,  p o te m  eodzień.  l l ed ak t o ro w ie  onegoz  są: pan 
L a m b e r t — K raszewski i pan  F o r s t e r ,  cz łonek  aka dem i i  w Pa-  
ryz  u (?)-— Czasopi sm ten zamieszczać ma ryciny z historyi  cze­
skiej w y kon ane  ry lcem czeskich ar tystów.

— ------------- —^ —  -------
Poznan. N iemcy w Poznańsk ić in  a b y  r ó w n o w a ż y ć  w p ły w  

i dz ia łan ie  L ig i Polskiej k tó r a  tak szybko  i powsze chn ie  
rozsze rzy ła  się W całej  p r o w i n cy i ,  założyl i  s towarzyszenie 
pod  nazwiskiem Bractwa Niemieckiego (deu t sc he  V e r b r u d e -  
rung) .  Zabiegi  tego Stowarzyszenia są o g r o m n e ,  zakładają  
go  Niem cy  po  wszystkich miasteczkach ,  gdz ieby  ich b y ł o  
c ho ć b y  ki lku.  G ł ó w n y m  p r z e d m io te m  ich u s i ł o w a ń  jak na

te ra z ,  jest  pop ie ran ie  jak najprędzej  de t ns rkacy i  i wcie lenie  
części od e rw ane j  do  N iemiec ,  nie tylko  p r a w n i e ,  ale realnie,  
p rzez za p ro wa d ze n i e  wszystkiego czysto po  n iemiecku .  S p o ­
sobu  k tó ry  im tak się p ow ió d ł  przy  p ie rwszych n iecny ch  za ­
b iegach  o k o ł o  w c ie le n ia ,  używają  i t e raz ;  ł apią c h ł o p ó w  
pol skich  po je d y nc z o ,  i p r ze ro b io n y c h  nagle sposob am i  iin 
znan em i  w Niem ców ,  sp rowadza ją  do  siebie z p r o ś b a m i ,  a b y  
część k tó r ą  oni zamieszkują,  po  za linią de r na rka cy j uą , by ła  
wc ie loną  do  Niemiec.  W i a d o m o  iż nie j e d en  o k r ę g ,  nie j e­
dna parafia zos ta ły  uznane za n iemieckie przez  Frankfurt ;  po  
takiej jednom yślnej ma n i f es t ac j i  l ud n oś c i ;  czy n ieuwzględnią  
i t eraz tych żądań  d w ó ch  lub t r zech c h ł o p ó w ,  aby linia de -  
ma rkacy jną  p o su n ą ć  dalej ?

A U S T  R  Y A.
Ołomuniec 2 Grudnia. —  Dziś ok o ło  godziny 8 z rana zg ro ­

m adz i ły  się na wysoki rozkaz wszystkie wyższe w ła d z e  cy w i l ­
ne  i wo jskowe  w p a ł ac u  a r c yb i s ku p im ,  zaledwie się d o m y ś l a ­
jąc ważnego ak tu  jaki się s p e łn ić  m ia ł  w najbliższej godzinie  
O k o ł o  9 wszed ł  do  sali j eden  z u r zę dn ikó w D w o r u  i ozna jmi ł  
tę p e ł n ą  znaczenia w ia d o m o ś ć :  że N. P an  na r zecz b ra tanka  
swojego  arcyksięcia F ranci szka Józefa a b d y k o w a ł .  N a t yc h­
miast  u d a ł o  się z g r om a d ze n ie  do sali ko ronacy jnej .  J. C. M- 
Franci szek  Jó ze f  pow i ta ł  ich naj laskawiej ,  nie j e d n e m u  śc i snął  
r ękę i p rzy ją ł  h o ł d  zg r om ad zo n y ch .  Pam ię tny  w rocznikach 
Austryi  i samejże  E u r o p y  akt  abdyka cy i  zos ta ł  od cz y ta ny m  i 
bez zwłoczn ie  ogłoszen ie  go rozpor zą dzo nem .  To  nas tąpi ło  
p rzy  od g łos ie  trąb,  w o bu  j ęzykach  k ra jowych  na t r zech  miej­
sc ac h :  w ratuszu na niższym r y nk u  i na p lacu kated ry  w n a ­
s tępujący s p o s ó b :

• Z najwyższego polecenia  podaje  się do pow sze chn e j  wia­
domo śc i  :

«Źe J .  C. K. Mość panujący  Cesarz i Król  F e r d y n a n d  I we­
d ł u g  d o p e ł n io n e g o  w dn iu  dzisiejszym w sali k o r on acy jne j  
k s i ą ż ę c o - a r c y b i sk u p ie j  r e z y d e n c j i  w tej c*es. stol icy,  w ob ec  
p rz y t o m ny ch  tu c z ło nk ó w  najdostojniejszego ces.  d o m u  i r a d y  
mini st rów,  u roczys tego  ak tu zrzeczenia się koron y  cesa rs twa 
aus t r j  ackiego i wszystkich z t ćm że  p o ł ą cz o n y ch  królestw i 
innych  zawsze w z m i an ko w an y c h  pańs tw ko r o n n y c h  , na rzecz 
J. Ces.  W y s o k o śc i  swojego u k o ch a n eg o  bratanka,  najdostojniej­
szego arcyksięc ia  F ranc i szka  Józefa z łoży ł  po  z rzeczeniu  się z 
s t r ony  Je g o  pana Ojca J. C.  K.  W ys o k oś c i  najdostojniejszego 
arcyksięcia  F ranc i sz ka  K a r o l a ,  p r aw a  nas tęps twa na korzyść 
swego  p i e r w o r o d n e g o  pana  Syn a  i p r a w e g o  p an a  N as t ępcy .

"S tosownie  do lego  ozna jmiamy n in ie j szym,  że J. C. Mość  
panujący  teraz cesarz i król  Franciszek Jó ze f  p ie rwszy ,  ob ją ł  
rządy i za po w iad am y  ka ż d em u z Jego  najwyższego polecenia,  
J e g o  najwyższą cesa rską p rzy ch y ln ość  i łaskę«.

«Niech żyje Cesarz F ra nc i s z ek  Józef  pierwszy «.
T y m c z a s e m  wystąpi ł  ca ły  ga rnizon  na wielkim p lacu  n m -  

strj ' .  O ba d w aj  ce sa rze ’ wraz  z feldrft. księciem Wiudischgr i i tz  
i Banem Jel laczycz o raz  l icznym sz tabem odby l i  p rzegląd ,  po -  
czetn wojsko z ło ży ło  J.  C. Mości  F ranci szkowi  Józefowi  p r źv-  
sięgę wierności .  W  p o ł u d n i e  nas tąp i ł  odjazd J J .  CC.  Mości  
F e r d y n a n d a  i Mary i  Anny koleją żelazną do  Pragi .  J. C. Mo ść  
m ł o d y  cesa rz  j e c h a ł  konno  p rzy d rzwiczkach pow ozu  , a r ey -  
książc F ranc iszek  Karo l  i arcyksiężna Zofia siedzieli nap rzec iw­
ko  cesa rs twa  Jc lnn osc  w powoz ie  wiozą cym  ich do dw or ca  ko­
lei. Po że g n a n i e  b y ł o  c z u ł e ,  p e ł n e  w z r u s z e n ia ,  w i d ać  b y ł o  
po  wracających  jak g ł ęb oko  byli  przyjęci .

W ie c zó r  miasto b y ł o  u roczj ' ście  oświet lone .  Mieszczaństwo 
tutejsze urządziło świetną  se ren adę  z po ch o d n i am i  na cześć n o ­
wego  cesarza,  k tó ry pow i ta ł  z ba l konu  lud  licznie z g r o m a ­
dzony,  poczem z c a ły m  d w o r e m  o b je ch a ł  ul ice wśród  o k r z y ­
ków: niech żyje Cesa rz !  (Kor. A u str j

Kromieryz i  Gruduia o 3 po po łu dn iu ;  Cesarz F e r d y ­
nan d  I z ł oż y ł  koro nę  cesa rską na rzecz synowca  sweg o  F r a n ­
ciszka Józefa,  syna arcyksięcia F ranci szka Karo la  (i a rcyks ię -  
żnej Zofi i) ,  k tó ry p r z y p a d a j ą c ą  na n iego koronę  synowi  zd a ł  
swojemu.  Dziś n au m y ś l n ie  do  tego  na nadzwycza jn ie  zwołanej  
sessyi Izby,  p r o k la m o w a n ć m  to zostało  p r z e d  d r u g ą  godz iną



p o p o ł u d n i a .  W r a że n i e  i zapał  Izby b y ł  w ie lk i ,  bo  r zecz aż 
do  ostatniej oliwili by ła  tajemnicą.  Zresz tą  tez dziś d op ie ro

O ł o m u ń c u  dokonaną  została s tanowczo,  pzzyczem ks. Wi n-  
di schgra tz  i Ban Jc l laczyc byli  obecni .  Mini s te ryum n o w y  c e ­
sarz za t wie rdz i ł ,  z do da t k ie m baron a  K ul m e ra  zab i t ego  Kro-  
ata.  Manifest  noweg o  ces a rz a ,  i p r ze m o w a do  Izby są wiele 
ob iecujące .  D epu ta cyę  i u dress  do o bu  cesarzów uc h w a lo n o .

V II A N C  Y A.
P  a ry z  28. Listopada. (Manifest  Lud wika  Bonapar łego .)  

Aby mię sp ro w ad z i ć  z. wygnan ia  , wybra l iśc ie  mię na r e p r e ­
zentanta ludu.  W chwili mającego nas tąpić w y b o r u  p ie rwszego 
u r zędn ika  Rzpłtej  moje  imię p rzedstawia  wam  się j ako  g o ­
d ł o  porządku  i bezpieczeńs twa.  T e n  d o w ód  tak p o ch le b ne ­
go  zaufania więcej  stosuje się do meg o  imien ia ,  wiem o tern 
d o b r z e ,  nrz do  mnie  samego.  klóryr nic jeszcze dla me go  k ra ­
ju  nie uczyn i ł em;  lecz im więcej wspiera mię p am ięć  cesarza 
i was do  p rzy ch y ln ego  mi votum skłania,  tern więcej  widzę się 
zobow iąza nym  do p r ze d ło że n ia  wam mnich  uczuć  i zasad.  
N icp ow inn o  być  dwuznacznośc i  między wami a mną.  Nie j e­
s tem ja cz ło w ie k ie m a m b i t n y m ,  k tó r yby  m a r z y ł  to o cesa r­
stwie i wojnie,  to o zas tosowaniu teoryi  burzących .  W y c h o ­
wany'  w k ra jach  wolnych ,  w szkole nieszczęścia,  będ ę  zawsze 
wie r ny m o b o w ią z k o m ,  jakie na mnie  włożą  wasze g łosy  i wo ­
la Zg ro m ad z en ia  na r odo weg o .

G d y b y m  w ybr an y  został na p r ez yd en t a ,  n i c c o f n ą l b y m  się 
p r ze d  za d ne m n iebezp ieezeust  w e m , p rzed źndną ofiarą aby 
b r o n i e  spo łe cz eń s t wa  lak zuchw'ale z a g r o ż o n e g o ; po św ię c i ł ­
b y m  wszystkie siły moje ,  wy łączn ie  u s t a l e n i u  Rzpl ie j  r o z u ­
mne j  w swych  p r a w a c h ,  uczciwej  w swych  z a m ia ra ch ,  w i e l ­
kiej i silnej w swych  czynach .  Będę sobie  u w a ż a ł  za c h w a ­

ł ę  od da n ie  po  cz te rech  ła tach nas tępcy m o je m u  władzy sil­

nej , wolnośc i  n i e na ruszone j ,  i i zerzywis tego  postępu d o p e ł ­
nionego .  Jaki  kołwiek będzie wypade k  w y b o r ó w ,  schylę c z o ­
ło  p rzed wolą lu d u  i moje  ws pó łdz ia ł an ie  zapew nion e  b ę ­
dzie k aż d em u  rządową sp r aw ie d l i w em u  i s i l n e m u , k t ó r yb y  
przy w ró c i ł  po r ządek  w u m y s ł a c h  i w rzeczach,  który by c z u ­
wa ł  nad religią, rodz iną  i w łasnośc ią  owemi  wiekui stemi  p o d ­
s t awami  sp o łe c z n e g o  s t a nu ;  k t ó r y b y  zaprowadz i ł  r e f o rm y 
in o ż e b n e ,  uk o i ł  n i enawiśc i ,  po je dn a ł  s t ronic twa i pozwol i ł  
t ym spo so be m  z a k l uc o n e j  ojczyźnie r a c h o w a ć  na przyszłość.  
P rz yw r óc ić  p or zą dek  jest to p rzyw róc ić  zaufan ie ,  zapobiedz 
przez  k r edy t  niedosta tecznośc i  chwi lowej  ś r o d k ó w ,  s ł ow em  
ożywić finanse.  C zu w ać  n ad  rel igią i familią jest to zapewnić  
Wolność wyznań i nauczania .  C z u w a ć  nad własnością jes t to 
zapewnić  n ie tyka lność  o w o c ó w  wszelkiej p racy ;  jest to zabez­
pieczyć n i e p o d l e g ł o ś c i  bezp ieczeńs two  posiadania , j ako  p o d­
staw n ie o dz o w n y ch  wolności  cywilnej .

Co  do re fo rm m o ż eb n y c h ,  o to  są te k t ó r e  mi się najna-  
glejszemi w yd a ją :  P rzypuszczać  wszystkie oszczędności ,  k tó re 
bez dezorgan izowania  s ł u ż b y  publ iczne j  pozwalają zmniejszyć 
podatki  najuciążl iwsze dla l u d u ,  wsp ie rać p r ze s i ęb i o r s t w a , 
k tó re  rozwijając bogac twa  rol i  mog ą  we Francy!  i w Algierze 
nas t r ęczyć  spo sob no ść  do p rac y  rękom n ie za t rudn ionym,  za ­
bezp ieczyć wiek podesz ły  robo tn ików przez  ins lytucye  p ie ­
czołowitości ,  w pr ow a d z i ć  w nasze p r a n a  p r ze m y s ł o w e  te u le ­
pszenia,  k tó re dążą nie do  zubożen ia  bogaty'ch na korzyść  
ubo g ich ,  ale do  u g r un to w an ia  d o b r e g o  by tu  każdego  w szcze­
gólności  na pomy ś lno śc i  ogólnej .  Og ran ic zyć  w sprawied l i ­
wych rozmia rach  liczbę u r zę d ó w  za leżących  od władzy ' ,  a 
k tóre  często z lud wolny  zamieniają na t ł u m  sup ł ikan tów.  Uni­
kać tej szkodliwej dążnośc i ,  k tóra po w od u je  Rząd do  w y k o ­
nywania  s a m e m u  przez się tego,  co mog ą  p rze ds i ęb r ać  p r y ­
watni  równ ie  d o b r z e  a może i lepiej ,  Cen t ral i zacyą in t e r e ­
sów i przedsięwz ięć  jest  W natu rze  des po tyzmu.  N a tu ra  Rzpłtej" 
od p y c h a  wszelki mono po l .  Nakońiec zachow ać  wolność  d r u ­
ku od d w ó c h  os ta tecznośc i ,  k tóre  jej szkodzą zawsze :  od sa-  
•howolności  i nadużyć .

Wo jn a  niernoże żadnej  p rzynieść ulgi naszym s t r apieniom.  
Rokój więc b y ł b y  najd roższem z moich życzeń.  F r a ń c y a  za 
p ie rwszej  swojej  r ewolueyi  by ła  wojenną,  bo  ją do tego znie-
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wołono.  Ńa najazd od po w ied z i a ł a  po dbo jem ,  fłziś g i y  
jest  w y zy w a n ą ,  może ona pośw ięc ić  swoje  zasoby u leps ze ­
n iem śpó ko jhe m , niczrzel tając się wszakże poli tyki  lojalnej 
i s tanowczej .  Wielki  na r ó d  winien zawsze milczeć ,  ł u b  nie-  
mówić  nigdy bez sku tku .  W s p o m n ie ć  g o dn o ść  n a r o d o w ą  
jest to w s po m n ie ć  a r m i ą ,  której  pa t ryo tyzm tak szlachetny,  
tak bez in te resowny,  częs to b y w a ł  l ekceważony.  Trzeb a  nam 
ob ok  u t rzymania  p raw  zasadniczych  s tanowiących  po tę gę  na­
szej organizacyi  wojskowej ,  u l ż yw ać  a n iepowiększać c i ężaru 
konskrypcy i .  T r z e b a  czuwaćpiad t eraźniejszością i przysz łośc ią  
nie tyłko o fi ce rów ale także podof ice rów i żo łn ie r zy ,  i p r z y ­
go to wać  dla ludz i ,  którzy d ł u g o  służyl i  w sze regach ojczy­
s tych,  byt  bezpieczny .

Rzeczpospol i ta  powinna  b y ć  szlachetną i mieć zaufanie 
W swą przysz łość ,  to też ja k t ó r y  z n a łe m  w ygn an i e  i n iewo-  
lę, wy g lą da m  z up ra gn ie n ie m  dnia w k tó ry m ojczyzna będzie 
n iogla  bez  n iebezp ieczeńs twa  usunąć wszelkie p r o s k ry p c v e  
i w yg luż ow ać  osta tnie  ślady niezgod d o m o w y c h .  T a k i e  to 
są d r od zy  w sp ó ł ob y w at e l e  zasady j a k ie b y m  przy ją ł  przy o b ­
jęciu w ła d z y ,  gdy byś c i e  mię wybra l i  na p rezyd en ta  Rzpłtej.

Z ad a n i e  to t r ud ne ,  p o s ła nn ic tw o  o lbrzymie,  wiem o tein ! 
Lecz r . i ezwątp i lbym o ich wykonan iu  po w o łu ją c  do tego 
dzieła  bez różnicy s t ronn ic twa ,  mężów,  k tó r ych  poleca  opini i  
pub l i cznej  icli wysoka zdolność  i uczciwość.  Zresz tą  g d y  się 
ma zaszczyt  s tać na czele l u d u  f rancuzkiego,  je st  ś r o d e k  uie -  
za w od ny  dział ania d o b r z e :  a tym ś rod k iem j e s t : chcieć.

Pary ż  27 L is topada i 84S- Ludw ikN apoleon  Bonaparte.

P a ry ż  2g. L istopada  Og ło sz o n y  wczoraj  manifest- a r a ­
czej ad re s  L u d w ik a  Bonapar t ego  do ludu  f rancuzkiego s p r a ­
wił do ść  p r zy c hy ln e  m u  wrażenie.  Nie idzie za tem aby  ob ie­
tnice,  k tó re uzna ł  za s toso wne  w nim umieśc ić ,  wielkie m i a ­
ły  znaczen ie ;  w iad om o b o w i e m ,  że manifesta  i p r o g r a m m a t a  

ważne są u ty c h  tylko co je chcą w p ro w a d z i ć  w życie.  W s z e ­

lako j e d n o  oświadczenie  zas ługu je  na szczególniejszą uwag ę  
a tern jest  zobowiązan ie  się z łożenia po  cz te rech latach w ł a d z y  
w ręce sw eg o  nas t ępc y ,  przez k tó r e  L u d w ik  Napo le on  z rze­
ka się wszelkich p re tensy i  do  cesa r s twa ;  nie staje on już w o-  
bec n a r o d u  nu mocy  s ł a w n e g o  sena tus-konsu ł lu ,  ale o cz ek u ­
je g ł o s o w a n i a ,  i ch c e  się zastosować  do  woli n a r o d u .  Pi ­
smo to jest  dzie ł em sa me go  p r e t e n d e n t a ;  i n n y  mani fes t  o b -  
s ta lowany byl  u j e dn eg o  z znak om i t ych  r e d a k t o r ó w  d z i enn i ­
ka Constitutionel\ lecz n iezadowolony  z niego k a n d y d a t  sam 

z r e d a g o w a ł  adress,  k tó ry wyżej  po da l i śmy ,  a do k tórego we­
zwał  rudy swoich najpoufa lszyeh  p rzyjaciół ,  między k tórymi  
b \ ł  p. Cr em ieu x .  Były minis ter  sprawied l iwośc i ,  żali ł  s e na­
wet że sk łon iono  L u d w i k a  Bona par t e go  do  wypuszczenia kil­
ku u s t ę p ó w ,  k tó re m o g ł y  b y ć  uży teczne sp rawie  jego.  Nie­
wiadomo kto tego b y ł  p o w o d e m ,  zdaje się j e d n a k ,  że j eden  
z najznakomi tszych  cz ło nk ó w  k lubu  Poi t iers .

Kwes ty  a W ło sk a  zaczyna żywo  o b c h o d z ić  u m y s ł y  i sp ra­
wia p ew n ą  d y w er sy ą  w p o w sz e ch ne m  zajęciu ich kwes tyą  
p r ez yd en tu r y .

Po da je m y jako u r zę d o w ą  w iad o m o ść ,  że kon fe r eneye  w 
sp rawie  Wł osk ie j  odbędą  się z pe w no śc ią  w Bruksełl i .  P rz y ­
jęcie w y b o r u  tego mias ta ,  p r o p o n o w a n e g o  przez dwa m o ­
ca rs twa po ś r ed n ic zą ce ,  b y ł o  os ta tn im ak tem  m in i s t e ryu m 
W e ss e n b er ga .  P rezes noweg o  mini s t ers twa Aust ryackiego,  ks. 
S chw ar ze nb er g  posp ieszy ł  z po n ow ien ie m dekłaracyi  sw eg o  
popr zedn ika  i d o d a ł ,  że z p rzy jemnośc ią ujrzy b ez w ło cz n e  
rozpoczęc ie  u k ła d ó w .  Lecz p. Bastide ob s t a w a ł  p r z y te m  aby  
j e o d ł o ż o n o  do  epoki  na s tąp io neg o  w y b or u  p rez yd en ta  Rpltej .  
Ro rd  P a l m e r s t on  t ego samego  b y ł  zdania.  Zdaje  się więc ,  
że ko n fe re n e ye  nie zaczną się jak w S tyczn iu .  T y m c za s em  
moc ars tw a  pośredn iczące wyjedna ły  u s t ron wojujących,  p r z e ­
d łuż en i e  do  końca zimy s tanu rzeczy zaprowad zon eg o  so ju ­
szem Medyolańskim.  Aust rya zobowiąza ła  się n i e a t t a k o w a ć  
W e n e c y i  ani od  lądu ani o d  morza.  Z  d rug ie j  s t r ony  zaś 
llot ta S a rd yńs ka  op uśc i  W e n e c y ą  i wróci  do Ankony.

[Ind. Belg.)
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fjaitz a g  Listopada. (Posiedzenie zg romadzen ia  n a r o d o ­
wego).  Na p o r zą dk u  dziennym są in le rpel laaye  p. J o l y o s t o -  
sunki  z Hiszpanią.  U t r zym uj e  on źe na krótki  czas po r ew o-  
lucyi  lu towej  rząd hiszpański  w yp ra w i !  agenta do  Berlina z p o ­
lecen iem zawarcia t r ak ta tu z P ru sa mi  p rzec iwko  Fran cy i ;  t y m ­
czasem zaszły wypadk i  m a rc o w e  i Narvaez kazał  t e m u agen to ­
wi pozostać w P a r y ż u ,  przypa trzyl i  się j ego for tyf ikacyom i 
wejsc w związki z tamtejszą am b as a dą  p ruską ,  w kró tc e  po tem 
nas tąp i ło uznanie  kró lowej  Izabelli  przez d w ó r  pruski .  C h o ­
ciaż więc z t ego wszystkiego pokazuje  się że d w ó r  madrycki  
Rzpltej  francuzkie' j  nienawidzi ,  la jak najprzyjaźniej sobie wzglę­
d e m  niego postępuje .  P.  Lesseps  po s ia ny  do  Hiszpanii  przez 
Guizota  po twie rdzony  zos ta ł  na swej posadzie p rzez  rząd Rzpltej .  
Nic dz iwnego  źe w myśl  d aw n y c h  swoich inst rukcyj  działa ci ą­
gle  p r ze c iw ko  tamtejszym r a d y k a ło m  i p rogres is tom.  » Zd ra -  
dz on o  hiszpańskich pa t ryo tów wyda jąc  rządowi  hiszpańsk iemu 
za br ane  im pap ie ry  i t p. Min. Rastide oświadcza,  że to podanie  
jest  mylne .  Ze  w ys łano  komissarza  do  P y r e n e ó w  to p r awda ,  
a l e  to z tego  p o w o d u  , że rząd śc ierpiec  nie moż e  aby  P y re -  
neje b y ły  t e a t r e m  zaburzeń .  Co  do u t rzymania  p. Lesseps  na 
swe'j posadzie  j ako  p o s ł a ;  n i e b y ł o  ż.adnego p o w o d u  o d d a l a ­
nia go.  Lesseps  nie jest  n iep rzy jac ie l em Rzpltej .  Z a r zu t  na-  
kon iec  j a k o b yś my  pos tępowal i  w Hiszpanii  na d r o d ze  dawnej  
pol i tyki  royal islycznej ,  jest  n ies łuszny.  O d  czasów Ludwika  
XIV sądzono,  ze t r zeba ciągle w Hiszpan i u t r zy m y w a ć  intrygę,  
nasza zaś pol i tyka na tein zależy,  a b y  ża dny ch  nigdzie intryg 
nie p o b u d z a ć . -  Minister D u fau re  odczy tu je  ins t rukcye  dane  
Lessespsowi  i ag e n to m  wy s ł a n y m  do  P yr e ne ó w ;  pocz em zgro ­

madze n ie  p rzechodz i  d o  dysktissyi  nad bud że te m  marynark i .

Gł ęb o k ie  milczenie , ' j ak ie  za cho w ał  pan L am ar t i n  na pa-  
mię tne m pos iedzeniu sob o tn ie m  , w rozma i ty  t łu m ac zą  spo­

sób.  Ludz ie,  k tó rzy  nie wierzą  w sz lachetne uczucia i któ­
rzy  we wszys tkiem szukają in t e ressownych  p o b u d e k ,  u t r zy -
m u j ą ,  z e  C a v a i g n a c  o b i e c a ł  L a m a r t i n o w i  w i c e p r e 7 . y d e n c y ą

R z ec zy po sp o l i t e j  Pan  Marrasl ,  k t ó r e m u  to miejsce początko­

wo  b y ł o  p rzeznaczone,  b y ł b y  w y n a g r o d z o n y  świe tną  am bas a -  
sadą.  D zis po twie rdza się p o g ł o s k a ,  źe pan  L am ar t i n e  zrzeka 
się k a n d y d a t u r y ,  i pod da jąc  się w yro kow i  l o s u ,  ma wezwać  
swoich  w spó łobywate l i ,  aby  g łosy  dali  t e mu ,  co ich w yb aw i ł  
od  wichrzyciel i .

Dzisiaj pa now ie  Fel ix  P y a t  i P r o u d h o n ,  chcieli  się sp o t ­
kać w Vincennes.  Lecz komissarz  po l i cyjny  Z gr om adz en i a  
n a r o d o w e g o  Yon  p rzeszkodzi ł  po jedynkowi .  U ł o ż o n o  się więc 
o d b y ć  go w S a i n t - O u en  ; lecz i tam p r z y b y ł  na czas pan Yon 
z k i lkoma  age n tam i  pol ieyi  i n iedozwol i ł  walki ;  te wiadomości  
k r ąży ły  w k o ń c u  dzisiejszego posiedzeuia.  Mówiono o p rz y ­
zwaniu p r a w o d a w c ó w ,  dla p rz y p om ni en ia  im winnego p raw u  
uszanowania.

Sąd p op r aw cz y  d e p a r t a m e n t u  S ek w an y  rozporządz i ł  zam­
knięcie  k lub ów  St . -Anto ine i du Vieiuc-Cherie i skaza ł  j<,|, 
p r e z e s ó w :  Barnabę Ch auve lo t  i Vidala na rok  więzienia i 
1000 f ranków kary pieniężnej .

Izba zaskarzen wraz z sądem ape l l acy jnym polieyi  p o p r a w ­
czej o d b y ł y  wczoraj  wspólne posiedzen ie  dla wys łuchan ia  
r a p p o t  tu a d w ok a ta  j e ne ra ln e go  Metzinoer  o ś ledztwie  p r z e d ­
s i ę w z i ę t e ^  p rzec iw ko  b y ł e m u  mini s t rowi  L u d w ik a  Fil ipa.  
S ą d  po d łu g ic h  r o z p r a w a c h  w y d a ł  w y ro k  o rze ka j ąc y ,  £e 
n iema  p o w o d u  do ścigania żadne go  z obw in ionych .

W y c h o d ź c y  pol scy zostający w Paryżu ,  zg romadzi l i  się dziś 
r ano  w kościele ś. Roc ha  na o b c h ó d  i Stej roczn icy  rewolucyi  
183o roku.  Książe Czar to rysk i ,  j ene ra łowie  D em bi ńs k i ,  Sie-  
r awsk i  i Szna jde ,  pp.  Darzykowski ,  P l ichta ,  Morawsk i  i wielu 
innyc h  znakomi tych Po lakó w zna jdowało  się na tein naboż eń­
stwie.  Dziś wieczór na wezwanie  pp.  Vavin,  C o r b o n  i Gu j -  
nard  r e p r ez eu ta n tó w  ludu oraz j e n e r a ła  Sznajde,  Po lacy  ze .

bral i  się na zg roma dze n ie  ogó ln e  do sali di A n t in gdzie liczne m o ­
w y  miejsce mia ły .  [Debats).

Dziś j ako w rocznicę  r ewolucy i  Polskiej ,  w y c h o d ź c y  p 0j_

scy i przyjaciele ich sp r awy ,  zgromadzi l i  się w  sali t ow arz y­
stwa l i t e rackiego gdzie mia ł  m o w ę  książę Czar toryski .  W i e ­
czór  b y ł o  ogó lne  zg ro ma dze n ie  w sali d ’ Antin p rzybrane j  
w cho rą gw ie  Po lsk ie ,  i F ran cuzk ie  i niemieckie.  J e n e r a ł  

Sznajde  cz ło n e k  central izacyi  towarzys twa  d e m ok ra ty cz n eg o  
Polskiego;  p. Vavin r ep rez en tan t  ludu ,  p rzemówi l i  z za p a ł e m  
do  licznie zg romad zon yc h  s łuchaczy .  Je d e n  f r a ncu z ,  k tó r e ­
go  niewierny nazwiska,  jeden n ie mi e c ,  a po nich p. G o ło w in  
wynurzy l i  sy mp a t ye  dla Polski w imieniu F r a n c y i ,  Niemiec 
i Rossyi.  P .  W or ce l l  pose ł  se jmu P o l s k i e g o ,  mi a ł  mo w ę  w j ę -  
zyku polskim.  Najwięcej  j ednak  wrażenia  sp raw i ła  mo wa  p. 
Ludw ika  Mieros ławskiego.  [i\ational).

W  L O C H Y.
P aryż  3o Listopada. O d b ie r a m y  dziś wiadom ośc i  7. Rz vm u 

do  dnia 20. b m. Zawiera ją  one p r o g ra m  no w ego  min i s t e ryu m 
demo kra tyc zn ego .  P i smo to tchn ie  d u c h e m  po s tę pu  legalnego 
i u m i a r k o w a n e g o ; dla tego też n iezadowalnia  wca le  s t ronn ic ­
twa egza l towanego.  P o d a j e m y  j e  tu w ca lbśc i  :

• Po wo ła n i  do  min i s t e ryum poś ród  nadzwyczajnych o k o ­
liczności  i w chwili ,  gdy  o d m ó w ie n ie  z naszej s t rony  wy s ta wi ło ­
by na n iezawodną zgubę  fo rmę  kons tytucyjną  r ządu  naszego 
k r a ju ;  u l ękl ibyśmy się ważn ośc i ą  r zeczy i czasów, g d y b y  nas 
nie wsp ie ra ła  ta myśl ,  że p r o g ra m  nasz po li tyczny jes t  w z u ­
pe łnej  harmoni i  nie tylko z zasadami przez lud  og łos2 one mi ,  
ale nadto z te'mi, k tó re po g r u n to w n e m  rozważen iu  przyjęte
b y ł y  przez  Izby nasze p r aw od aw c ze ,  zasadami,  k tó re  p o s ł u ­
żą nam za p ra w id ło  wszystkich naszvi li dzia ł ań ,  dopók i  p o ­
zostaniemy przy władzy.

Między temi zasadami znajduje się j e dna ,  k tóra ak t em  
uro czys tym  o t r zym ała  przyzwolen ie  pan u ją ce g o ;  p rzyrzeczo-  
no nadto,  iż nastąpi  zniesienie się z no w em  min i s t e ryu m w c e ­
lu p rze d ło że n ia  s tosownych  p rop ozyc y i  I zbom p r a w o d aw c zy m .

Zasada na r od o w o śc i  W ł o c h ,  g łoszona ty l ek roc  p r z e z  lud 
nasz i Izby,  a przez nas przyjęta,  uzyskała sankcyą b e z w ar u n­
kową panu jącego  w chwi l i ,  g d y  ją z o jcowską gor l iwośc ią  
p r z y p o m n i a ł  cesa rzowi  Austryi,  w h ś c i e  do  niego p i san ym.  
Gdy  zas dla os . ągn .ema  tego  ce lu ,  zdaje nam się by.c rzeczą 
n i eodzowną  wyk on ać  u ch w a ły  Izby d e p u t o w a n y c h , ' w ł o s k i ó j  
n iepodległości  do tyczące ;  nasze moc ne  pos tanowien ie  w p . o -  
wadzemn tych u c h w a ł  w wykonan ie ,  nie jest  niczem innem 
jak szczerein p rzychy leniem się do  żądań zastępców l u d u .  \ i k t  
nie zwątpi o naszem z u p e łn e m  przychylen iu  s i ę  do p r o g r a m u  
7. 5. Cze rwca ,  7. takim zapa ł em przy ję tego  przez Izby p r a w o ­
dawcze .

Z w o ła n i e  se jmu us ta w o d aw cz eg o  do  Rzymu i u ło ż en ie  
aktu  f ede racy jnego,  są zasadami i maxymami ,  k tóre znajduje­
m y  w wo tum Izb naszych,  żądnjąeem zwołania  Sijniu do Rzv­
mu,  ma jącego  na celu rozpr awy nad  ogó lną sprawą wspó lne j  
ojczyzny.  Dziś, gdy do  tego  w otu m,  do  tej m a x y m y  zasadni­
czej p rzy łą cza  się p rzyzwolenie  panu jącego,  k tó ry także p r a ­
gnie p o d d a ć  t akowe pod  decyzyą Izb; panującego,  k tó rego ca le  
W ł o c h y  powi ta ły  j ako  p i e rw ó tw ó r cę  swej wolności  i n i e p o d ­
leg łośc i ;  s e rce  nasze bije na myśl  o zbhźaniu  się chwil i  w k tó ­
rej  spo dz iew am y się ujrzeć len pakt  f ed e ra cy jn y ,  k tóry sza­
nując by t  pańs tw pojedynczych ,  i pozostawiając nietykalną ich 
fo rmę  rządu,  pos łuży  do zapewnien ia  wolności ,  j edności  i n ie ­
pod leg łośc i  w i o c h  ca łych .  Dzieło to dojdzie do  d o s k o n a ł o ­
ści zdaniem naszem , gdy  się doi.  przyczynią  c h w a ła  Rzymu 
1 wielbione inne Papieża .

S ta jemy z tym p r o g r a m e m  przed ludem i Izbami.  Jeśli lud 
obd arzy  nas swe,n zau fan iem,  wszelkich d o ło ż y m y  us i łowań  
aby sobie na me  zasłużyć' .  Izby p o w o ł a n e  będą  do  okazania 
nam,  czy w nas także pok ładają  zaufanie,  a tego się spodz iewać  
01 nic moż emy ,  jeśli ich zasady pol i tyczne poz os ta ły  lakierni,  
jaktemi b y ły  poprzedn io .  '

(podp.) Mazarelh , prezes.  Galetti, Sterbini, Lunati. 
to są zresztą najświeższe z R z ym u  wiadomośc i  : Najzu-  

pc  nit jsza spokojnośc  nas tąpi ła po  ogólne in  wstrząśnieniu.  Do 
e"r° rn,nistery u m należy pos tę po w ać  na d ro dz e  l iberalnej ,  

jeśli ch c e  uniknąć ważnych kollizyi.  Minister  Ca mp e l io  p rz y ­
b y ł  tu. Pap ież zdaje się byc  ba rdz o  zadow olon ym 7. spokó j-  
nosci miasta.  P r o g r a m  mini s te ryalny n iezadowol i ł  n ikogo .  
Zb yw a  nam na ludz iach p rawd z iwie  woln omy ś l ny ch ,  en e r g ic z ­
nych  1 zdolnych.  O b a w ia m y  się nowej  r ewolucyi .  [Debats).

J u t r o ,  w e  ś r o d ę  d o ł ą c z o n y  b ę d z ie  d o  Nr .  29 Dz.  C zas 
d o d a t e k  a r k u s z o w y  za w ie r a j ą c y  n a d e r  w a ż n y  d o k u m e n t  o  

w y p a d k a c h  lw o w s k ic h .  C e n a  N r .  z d o d a t k i e m  g r .  12, o -  
s o b n o  d o d a t e k  g r .  8 .

W  D r u k a r n i  I).  K- F r i e d lc ina .


